
Sukcesy zawodników z Zaduszntk 

WYSOKI LOT „ORŁA" 


(Inf, wł.h O sportowcach z Zadusz- 
nik pisaliśmy już wcześniej. Działający 
tam SKS „Orzeł" należy do najlep¬ 
szych szkolnych klubów wojewódz¬ 
twa włocławskiego. Ostatnio zawod¬ 
nicy z Zaduszntk odnieśli spore sukce¬ 
sy w biegach przełajowych. Uczestni¬ 


cząca w spartakiadzie wojewódzkiej 
Renata Wiśniewska wygrała na dys¬ 
tansie 2000 m, a jej szkolna koleżanka, 
Bożena Sztąskiewicz była druga. Je¬ 
szcze lepiej spisali się chłopcy startu¬ 
jący na odcinku 2500 m: Stanisław 
Kalinowski, Janusz Sznajder r Krzysz¬ 


tof Jastrzębski przybyli do mety zna¬ 
cznie wcześniej od swoich konkuren¬ 
tów i zajęli trzy pierwsze lokaty. Gratu¬ 
lujemy! 

Warto dodać, że SKS „Orzeł" wy¬ 
grał wojewódzką rywalizację III etapu 
„Sztafety Olimpijskiej Los Ange- 
tes'84", Piękny Puchar Kuratorium 
Oświaty i Wychowania stać będzie te¬ 
raz na honorowym miejscu, a nagroda 
{20 000 zł) przyda się nazakupsprzętu. 
Obecnie sportowcy „Orła" przygoto¬ 
wują się do startów w wiosennych 
biegach przełajowych i do czwórbojo¬ 
wych eliminacji, (zp) 


Ta piękna maszyna o nieco 
dziwnym wyglądzie to ameryka¬ 
ński Harley Davidson WLA hop- 
per rocznik 1942. 

Do niedawna motocykle tej 
formy posiadały największą na 
świecle pojemność skokową sil¬ 
nika i były najcięższymi jednośla¬ 
dami na świecie. Kiedyś produ¬ 
kowane na potrzeby armii, jesz¬ 
cze dziś stanowią wyposażenie 
policji drogowej USA. 


Przedstawiony na zdjęciu mo¬ 
tocykl ma ciężar' około 300 kg, 
moc silnika 40 KM, co pozwala na 
osiągnięcie prędkości maksy¬ 
malnej do 140 km/godz. Jego 
właścicielem jest Edward Foryś* 
z Gliwic, z zawodu technlk-me- 
chanik, który tak pięknie wyre¬ 
montował stary pojazd. 

Foto i tekst: 

Zbigniew Bisanz 
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ELEKTROWNIA 
W KSZTAŁCIE... 
OKRĘTU! 

GRUZJA (PAP). W Gruzji wzniesiono oryginal¬ 
ną elektrownię słoneczną przypominającą okręt, 
którego lustrzane żagle przesuwają się wraz ze 
zmianą kąta padania promieni słonecznych. 
W ten sposób maksymalnie wykorzystuje się 
energię słoneczną. Działanie elektrowni jest bar¬ 
dzo proste. Odbijane przez lustra promienie sku¬ 
piają się na rurze przewodu grzejnego, którym 
płynie spirytus. Wytworzona tym sposobem pa¬ 
ra porusza silnik wirnikowy przepompowujący 
wodę i wytwarzający energię elektryczną, (jo) 


„KOSZULKA" 
dla...ryb 

A 

ZSRR (PAP). Uczeni radzieccy opracowali no¬ 
wą technologię przechowywania ryb. Zamrożo¬ 
ne ryby i ich przetwory pokrywa się specjalną 
nierozpuszczalną powłoką polimerową, chronią¬ 
cą przed bakteriami, pleśnią i tłuszczami. Powło¬ 
ka nie ma zapachu ani smaku i rozpuszcza się 
podczas rozmrażania ryb. Metoda ta pozwala na 
dwukrotnie dłuższe przechowywanie ryb i ich 
przetworów. (k)> 
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dać tu wyraźnie: kilkakrotne nerwowe 
odciski łapek w miejscu zetknięcia ze 
śniegiem/ przechodzą w regularny 
śład, który ginie przy najbliższym 
pniu drzewa. Zaledwie kawałek tropu, 
a odczytać można sporo. Zauważcie, 
że trop wiewiórki (na rysunku obok — 
kierunek biegu z dołu ku górze) — 
łańcuszek podwójnych wykrzykni¬ 
ków —przypomina pod pewnym wzglę¬ 
dem trop... zająca. Dolne „kropki" — to 
są odciski łapek przednich wiewiórki, 
górne „kreski" - odciski łapek tylnych. 
Jeśli rozejrzysz się wokół świerka, na 
który wskoczyła wiewiórka — być może 
znajdziesz obgryzione przez nią szysz¬ 
ki, Jak wyglądają — pokazałem na ry¬ 
sunku na str. 3 naszej książki. (WAGA- 
BUNDA) 


NA BIAŁYM TROPIE (c. d.) 


wzięło, wygląda trochę, jakby spadło 
z powietrza. Nie inaczejI To ślad „de¬ 
santu" wiewiórki: odbyła w powietrzu 
długi lot z wysoka, z gałązek któregoś 
z okolicznych drzew. Może źle obliczyła 
odległość, może odbicie było zbyt sła¬ 
be, dość, że lecąc w powietrzu „stero¬ 
wała" jakby swoim puszystym ogo¬ 
nem, a rozłożonymi na boki łapami 
utrzymywała w locie równowagę. 
I pacł — wylądowała na śniegu, co wi- 


W naszej wyprawie białym tropem 
do kniei zatrzymaliśmy się na chwilę na 
brzegu lasu, by posłuchać odgłosów 
wyrębu... Teraz ja - Wagabunda “ po¬ 
prowadzę Cię dalej, po ponowie, świe¬ 
żo spadłym śniegu, na którym można, 
jak z księgi, czytać ślady.... 

Już po kilku krokach, wśród wyso¬ 
kich rzadkich drzew natrafiamy nagle 
na ślad zwierzęcia-taki jak na rysunku. 
Nie wiadomo, skąd się w tym miejscu 


SANKI 

Z DWÓCH GAŁĘZI 

Wiadomo, że są trudności z naby¬ 
ciem odpowiednich sanek. Dawni 
traperzy i myśliwi nie kupowali ich 
przeważnie w sklepie - robili sami. 
Jeśli nie masz sanek - spróbuj i Ty, 
może z kolegą, z/obić prowizoryczne 
„sanki z dwóch gałęzi" bez używania 


gwoździ* Będziesz natomiast potrze¬ 
bował sporo sznurka, piłkę do drew¬ 
na oraz ostry scyzoryk. Materiał na 
budowę sanek - dwie wygięte przez 
naturę mocne gałęzie (patrz rysunek) 
znajdziesz w.„ kupie chrustu opało¬ 
wego, zgromadzonego na zimę pod 
szopą lub w lesie (poproś gajowe¬ 
go!). Wymiarów sanek nie podaję, bo 
dostosujesz je do swoich potrzeb 
i możliwości. Podstawowe częśd sa¬ 


nek zwiążesz mocnow miejscach po¬ 
kazanych na rysunku naświecowa- 
nym sznurkiem. Siedzenie sanek mo¬ 
żesz zrobić-z siatki splecionej ze 
sznurka, może to być także kawał 
starego brezentu przymocowany do 
górnych podłużnych beleczek. Płozy 
sanek muszą być o korowane i bardzo 
gładkie, aby nie hamowały poślizgu. 
Można - ale nie jest to konieczne - 
podbić je paskami blachy. 



Następne 
spotkanie „na 
traperskiej 
ścieżce" zapo¬ 
wiadam na 
CZWARTEK 
29 grudnia 
(zamiast 
w Wigilię). 
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Bądź pilną 
uczennicą 


- i do brą kol eżanką 

Jestem jedną z najlepszych 
uczennic w klask. Koleżanki za¬ 
zdroszczą mi stopni i dokuczają. 
Nie mogę tego znieść. Jestem ner¬ 
wowa i bardzo przeżywam tt do¬ 
cinki. 

Rodzice radzą, żebym się nie 
przejmowała, ale ja nie potrafię. 
Czy jest na to jakaś rada. 

Ania 

i 

OD REDAKCJI: Czy rzeczy* 
wiście dokuczają G tylko dlate¬ 
go, ±e masz dobre oceny? Nie 
jesteś przecież - CO wynika z listu 
“ jedyną w klasie uczennicą zbie¬ 
rającą piątki, więc dlaczegóż aku¬ 
rat tylko Tobie zazdroszczą? Mo¬ 
że są jakieś inne przyczyny ich, 
trzeba przyznać, nieładnego za¬ 
chowania. Może nie jesteś kole¬ 
żeńską, może za bardzo dumna ze 
swych osiągnięć w nauce, za bar¬ 
dzo się przechwalasz, oczekujesz 
pochlebstw, podziwu, uznania-. 
Jaka jest rzeczywistość, nam 
Zgadnąć trudno, Powinnaś roz¬ 
ważyć te ewentualności i zastano¬ 
wić się, czy czasem nie Ty sama 
jesteś przyczyną takich stosun¬ 
ków z koleżankami. Możesz też 
poprosić którąś z nich o szczerą 
rozmowę, o wygarnięcie Twoich 
błędów. To może wiele wyjaśnić 
1 naprawić niemiłą sytuację. Jeże¬ 
li okaże się, że jesteś jej winna, 
musisz spróbować zmienić spo¬ 
sób bycia. Jeśli zaś zachowanie 
koleżanek jest zwykłą złośliwoś¬ 
cią wobec Ciebie, to rzeczywiście 
najlepszą metodą będzie nic 
zwracanie na to uwagi. Koleżan¬ 
kom znudzą się te docinki wcześ¬ 
niej czy później, (ws) 

Nie spełnione 
oczekiwania...? 

Po zdaniu egzaminu do LQ by¬ 
łam chyba jedną z najszczęśliw¬ 
szych osób na Swkctc, tym bar¬ 


dziej, że ten pierwszy ważny 
sprawdzian żydowy wypadł cał¬ 
kiem, całkiem. Uzyskałam na nim 
bardzo dobre oceny. Do września 
by fam pełna dobrych myśli 1 wie¬ 
rzyłam, że wszystko się w tej nowej 
szkole dobrze ułoży. Snułam pla¬ 
ny, przyrzekałam sobie, że będę się 
od pierwszych dni gorliwie uczyła, 
nie dam się i być może, podobnie 
jak w podstawówce, też będę jedną 
z lepszych uczennic. Jednak rze¬ 
czywistość okazała się inna i moje 
wyobrażenia już po pierwszych 
dniach nauki rozpierzchły się. Mo¬ 
ja klasa podzieliła się na obozy, 
a każdy z nich ogrodził się grubym, 
nieprzebytym „mmem ł \ Brak 
nam wspólnego języka. Nie wiem 
jak wytrzymam w niej cztery lata. 

Z każdym dniem coraz bardziej 
boję się, że nie znajdę tu sobie 
miejsca, że nie podołam obowiąz¬ 
kom, że nie zniosę tej sytuacji 1 za¬ 
łamię się. 

Wydrukujcie, proszę, ten list. 
Może ktoś z czytelników przeżył 
podobne rozczarowanie i poradzi 
mt, co mam robić, żebym wresz¬ 
cie wzięła się w garść i przestała się 
bać każdego dnia w tych nowych 
warunkach. 

Małgorzata 

* 

Przyjaciółka 
nie jest 
własnością 

' _ ■" + A- *_■* ’ Tt?* w r ‘ " 1 

Mam 12 łat ichodzędo VI klasy. 
Cztery lata temu powiększyła się 
ona o dwie nowe koleżanki. Ala 
przyszła z innej szkoły, Małgorzata 
z równoległej klasy. Zaprzyjaźni¬ 
łam się z Alą i byłyśmy „nierozłą¬ 
cznymi papużkami”. Później z Alą 
zaczęła przyjaźnić się również Mał¬ 
gorzata. Od tej pory zaczęły się 
między nami kłótnie. Małgorzata 
jest o Alę bardzo zazdrosna i uwa¬ 
ża, ją za swoją własność. Gdy pod¬ 
chodzę do ich ławki, to Małgosia 
nie dopuszcza mnie do rozmowy 
z Alą. A jak zauważy, że rozmawia¬ 
my, to zaraz ją woła i odchodzą ode 
mnie. 

Ja obecnie bardzo potrzebuję 
przyjaźni. W maju umarł mi tato 
i jest mi bardzo trudno. Małgorza¬ 
ta jednak nie chce tego zrozumieć, 
Wydrukujcie, proszę, . ten list 
w „RF”. Może dzięki temu Mał¬ 
gosia zrozumie, źc ile robi, że nie 
powinna odbierać mi tej przyjaźni? 

Dominika 


Na pierwszy 
rzut oka... 

Busko to malownicze, uzdro¬ 
wiskowe miasteczko w woj. kie¬ 
leckim. Npe zagrażają mu żadne 
dymiące kominy, gdyż nie posia¬ 
da przemysłu. Na pierwszy rzut 
oka jest to miasteczko niemal 
idealne, bez zanieczyszczeń. Ale 
zagrożeniem jest mały strumyk, 
jeśli tak można nazwać ów cuch¬ 
nący rów przepływający przez 
miasto. „Strumyk" ten przepły¬ 
wa obok miejsca, w którym mają 
wypoczywać ludzie, czyli obok 
sanatorium „Włókniarz". Ale jak 
to sanatorium ma być wypoczyn¬ 
kiem dla ludzi, skoro wystarczy 
otworzyć okno, aby poczuć 
wspaniałą woń tego ścieku,.. To 
samo odczuwają kuracjusze spa¬ 
cerujący po parku zdrojowym. 
Jak dotychczas nikt tym się nie 
zainteresował. Strumień ten jest 
spływem ścieków, miasto bo¬ 
wiem nie posiada własnej oczy¬ 
szczalni ścieków. Są one wypro¬ 
wadzane poza miasto do różnych 
stawów, rzek, itp., co stanowi 
olbrzymie zagrożenie dla środo¬ 
wiska. 

Jeśli znajdziemy się w pobliżu 
sanatorium „Górka" i szkoły za¬ 
wodowej przy O.S.W. napotka¬ 
my park. który jest miejscem 
spotkań pijaków w godzinach 
nocnych. Jest on zaśmiecony 
przez nich butelkami i nie tylko 
A park ten jest odwiedzany przez 
kuracjuszy i mógłby się ktoś zain¬ 
teresować jego zagospodarowa¬ 
niem i porządkiem, prawda? 

Zajmijmy się tymi sprawami 
i poczujmy obywatelami odpo¬ 
wiedzialnymi za wspólne dobro 
i piękno. 

Waldemar Kozłowski 
uczeń ZSZ 


Ścieżka zdrowia 
czy miejsce 
dla wandali? 

Miejscowość, w której miesz¬ 
kam, jest uzdrowiskiem. Jest to 
malutkie miasteczko w woj. wał¬ 
brzyskim. Kuracjusze nie mają 
zbyt wiele rozrywki, lecz są to 
przeważnie ludzie w podeszłym 
wieku, którzy przyjechali z du¬ 
żych miast, by tu odpocząć, by 
wdychać tlen, czysty tlen. A więc 



drogą ich wędrówekjest tzw. 
ścieżka zdrowia. Co to jest ścież¬ 
ka zdrowia? Wydaje stę, że po¬ 
winno to być miejsce na świe¬ 
żym powietrzu, służące do swo¬ 
bodnego ruchu i dostępne dfa 
każdego. A jak jest naprawdę? 
Wzdłuż ścieżki leżą połamane ga¬ 
łązki roślin i drzew. Co zrobiły 
komuś te gałązki malin czy świer¬ 
ku, że zostały złamane? Komu 
one przeszkadzały? Czy „ten 
ktoś" nie mógł przejść spokojnie 
obok nich i podziwiać piękno tak 
uroczego zakątka? 

A przecież każdy listek {oczy¬ 
wiście jeszcze zielony) to fabryka 
tlenu. 

Magda 
+ Jedlina Zdrój 

Kto powinien się 
tym zająć 
(Może szkoła?) 

Przed wojną znajdował się tu 
dwór z parkiem. Po wojnie w sta¬ 
rym dworze umieszczono szkołę 
podstawową, do której obecnie 
uczęszczam. Nie minął rok od 
czasu, kiedy to park ogrodzono 
żelaznym (niestety zardzewia¬ 
łym) płotem i wetknięto tablicę 
z napisem: „Park zabytkowy”. 

W parku są dwa zbiorniki wod¬ 
ne, a prawdę mówiąc jeden. Były 
dwa, tyI ko że kom u ś za chc iało się 
rybek na Wigilię. Spuszczono 
wodę, a że lato było bez opadów, 
staw nie napełnił się wodą 
i obecnie straszy porastającą go 
nieprzebytą gęstwiną chwastów. 
(Zresztą chwasty rosną nie tylko 
wystawie"), Na środku drugiego 
stawu znajduje się wyspa. Jest 
ona dookoła obrośnięta krzewa¬ 
mi bzu, a w środku znajduje się 
rozłożysty kasztanowiec. W mie¬ 
siące letnie wysepka jest niedos¬ 
tępna z powodu głębokiej i stra¬ 


sznie brudnej wody. Zimą zaś, 
gdy woda w stawie zamarznie, 
wysepka staje się polem bitew¬ 
nym dzielnych plemion Indian 
lub „oddziałów wojskowych". 
Ułamane gałęzie służą wtedy za¬ 
miast dział, pistoletów, karabi¬ 
nów itp. 

W niedalekim mieście jest park 
o wiele mniejszy, a wzniesiono 
w nim pomnik, są ławki, kosze na 
śmieci, w parku często można 
spotkać ludzi pracujących nad je- ^ 
go upiększeniem. A na wsi...? Kto 
ma to robić??? Kto naprawi szko¬ 
dy wyrządzone przez huragan? 
Kto ustawi kosze na śmiecie, ław¬ 
ki? Kto oczyści stawy? Kto...? 
Kto...? 

„Magdalena" 
Dołubo wo woj. białostockie 

Widok z mostu 
nad rzeką Regą 

W tym roku podczas wakacji 
byłam nad morzem, w Mrzeży¬ 
nie, Już 3 miesiące minęły, a cią¬ 
gle jeden obraz nie daje mi spo¬ 
koju, Przez Mrzeżyno przepływa 
rzeka Rega. Stojąc pewnego dnia 
na moście zobaczyłam,.. Nie, nie 
żadne 7 cudów świata, ani znane¬ 
go w całym kraju aktora, a „pięk¬ 
ny” pejzaż. Rzeka, jak to na nizi¬ 
nach, płynie powoli, spokojnie. 
Pod mostem, z wcześniej przeze 
mnie nie zauważonej rury, zdra¬ 
dliwie sączą się do wody brunat- 
no-szare miejskie ścieki. Parę 
metrów dalej ze stoickim wprost 
spokojem pływa czarny łabędź. 
Nie! To nie rzadki w przyjdzie 
okaz ptaka. To zwykły, biały ła¬ 
będź z czarnymi, od brudu pły¬ 
wającego w rzece, piórami. Sto, 
może dwieście metrów dalej 
znajduje się ujście Regi do Bałty¬ 
ku. Ludzie co roku tłumnie przy¬ 
jeżdżają nad morze, z zadowole¬ 
niem moczą się w słonej wodzie. 


Ale gdyby wiedzieli, co pływa 
w morskiej wodzie (nie mam tu, 
naturalnie na myśli ryb ani in¬ 
nych żywych organizmów), to 
nie wiem, czy wszyscy z taką ra^ 
dością i beztroską kąpaliby się! 
Byłam kiedyś u rodziny nad Re¬ 
nem - najbrudniejszą rzeką Euro 
py. Przeraził mnie widok martwej 
rzeki. Bo przecież to, że woda 
w niej płynie, nie jest dowodem, 
że Ren żyje, że żyją mikroorganiz¬ 
my, ryby, rośliny wodne. Przy 
brzegach czasem widać płaty 
piany (ktoś mył samochód-zna¬ 
ny i u nas obrazek), ludzie już 
dziś me łowią tu ryb, bo chcą być 
zdrowi, czego, niestety, nie gwa¬ 
rantuje zjedzenie ryby z Renu. 
Ponadto nie uśmiecha im się po¬ 
byt w szpitalu. Co prawda pańs¬ 
twa leżące nad Renem podejmu¬ 
ją sta rania w zakresie oczyszcza¬ 
nia wód tej rzeki. Późno, ale lepiej 
późno niż wcale. 

W Polsce jest wielu ludzi, któ¬ 
rym czystość polskich rzek leży 
naprawdę na sercu. Podejmują 
oni działania w zakresie oczysz¬ 
czania rzek, ale wszystko to jest 
niewystarczające. Jakoś tak się 
dzieje, że inni pozostają głusi na 
ich apele i ze słowami tf a co mr 
tam” przystępują do mycia 
w rzece samochodu lub pozby¬ 
wania się śmieci i ścieków, wrzu¬ 
cając i wprowadzając je do rzeki, 
bo to szybki i darmowy sposób. 
Może ktoś powiedzieć: „No, do¬ 
brze, ale teraz mamy kryzys, nie 
możemy wydawać pieniędzy na 
filtry, bo to dużo kosztuje, a zresz¬ 
tą dobrze jest tak, jak jest teraz' 1 . 
Ale kiedy już rzeki będą tak zanie¬ 
czyszczone, że znikną z nich 
wszelkie formy życia biologicz¬ 
nego, to oczyszczanie i „ożywia¬ 
nie” będzie kosztować dużo wię¬ 
cej niż wszystkie filtry razem 
wzięte) 

„Karma” 

Wrocław 
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JAKA 

JEST ZIMA? 


A dokładniej - jakie niedogod¬ 
ności, utrudnienia, niebezpiecze¬ 
ństwa mole nam przynieść zima 
„na traperskiej ścieżce”? Spróbuj¬ 
my je sobie wyobrazić. 

• Przede wszystkim - niska 
temperatura, powodująca u czło¬ 
wieka ucmcłe idinna, marznięcie. 
Wymaga to m. io. dodatkowego 
wydatkowania naszej energii na 
częste rozgrzewanie 3ip{np. zabija¬ 
nie rąk, przytupywanie, szybki 
marsz itp,). 

0 Intensywny* ostry i mroźny 
wiatr - wzmagający uczucie zim¬ 
na, szczególnie dotkliwie odczu¬ 
wany na odkrytych częściach da¬ 
ła (palec* nos, uszy* policzki* usia). 
Wiatr powoduje też dalsze konsek¬ 
wencje: łzawienie oczu, mrużenie 
ich przed zacinającym śniegiem, 
namarzame szadzi wokół nosa 
i ust wskutek wydychania wilgot¬ 
nego powietrza. W marszu pod 
wiatr - konieczność dodatkowego 
wysiłku. 

0 Wskutek padającego lub le¬ 
żącego śniegu - przemoczenie 
odzieży, obuwia, rękawic, co po¬ 


woduje dodatkowe przemarzanie 
dała i kończyn, 

• Niebezpieczeństwo poraże¬ 
nia oczu wzmożoną bielą i bla¬ 
skiem - na dużych przestrzeniach 
przy słonecznej pogodzie; koniecz¬ 
ność noszenia okularów przeciw¬ 
słonecznych łub szczelinowych,.. 

0 Trudności przy pokonywa¬ 
niu kopnego Śniegu, bezśniegowej 
grudy lub zlodowaciałych na¬ 
wierzchni. 

0 Męcząca monotonia śnież¬ 
nego krajobrazu* brak listowia 
i trawy; nasłonecznienie słabsze 
niż w innych porach roku; „ponu¬ 
rość” nieba pokrytego chmurami* 
szybkie zapadanie zmierzchu. 

• Pierzchnięcie warg, utrud¬ 
nione porozumiewanie się, nie¬ 
kiedy nagły ból zębów* spowodo¬ 
wany niską temperaturą. 

^ Przy częstych w zimie zmia¬ 
nach ciśnienia atmosferycznego - 
obniżenie sprawności umysłowej, 
uczucie senności* osłabienie. 

, Także łatwiejsze niż w innych po¬ 
rach roku zniechęcanie się do wy¬ 
konywania podjętych zadań* rezy¬ 
gnowanie z osiągania celów, _* 

O tym, jak chronić się przed 
ujemnymi skutkami zimy piszę co 
nieco jtiż w tym odcinku. Spotka- 
de te sprawy takie na dalszych ka¬ 
rtach naszej książki. 



Zimowo schronienia 


BIWAK „W ZASPIE 


łł 


W serii zimo wych schronień 
przedstawiam „biwak w za¬ 
spie”. Taką jamę można wyko¬ 
pać w zaspie śniegu starego, 
przymamiiętego, dającego się 
kroić, ścisłego. Sposób wyko¬ 
nania schroniska przedsta¬ 
wiam na rysunku przekrojo¬ 
wym. Minimalne wymiary są 
następujące: wysokość ok. SCI 
cm* szerokość w głąb 1,5-2 m* 
szerokość ok. 70 cm na osobę. 
„Dach^jamy rde może być 
zbyt gruby, wystarczy do 50 
cm; bowiem w wypadku uwa¬ 
lenia się, większa masa śniegu 


byłaby niebezpieczna. Orwór 
wejściowy zastawiamy bloka¬ 
mi wydętymi ze śniegu wydo¬ 
bytego z wnętrza, pozostawia¬ 
jąc otwór u dołu dla wlom po¬ 
wietrza, Odpowiedni kanał 
wentylacyjny wylotowy (a) 
musi być też wykonany w da¬ 
chu. Przypominam, że wsku¬ 
tek podwyższonej temperatury 
wewnątrz takiej ,*jaskim” mo¬ 
że po ścianach spływać woda, 
powodując wilgotnienie podło¬ 
ża. Dlatego do siedzenia konie¬ 
czny jest gruby podkład zgałę- 
zi lub okrąglaki. 



JAK ZABEZPIECZYĆ 
STOPY? 


W wypadku, gdy na wyprawie będzięsz mtał 
stopy szczególnie narażone na zmarznięcie fnp, 
w zasadzce) lub przemoczenie w czasie odwilży* 
możesz je zabezpieczyć w następujący sposób. 
Zrób z trójkątów kilkakrotnie złożonej gazety 
rodzaj onuc i owiń nimi nogę (patrz rysunek). Jeśli 
nie jest mokra-owijaj na skarpetę, jeśli wilgotna- 
na gołą nogę. Jeśli masz zapasowe-zmień skar¬ 
pety na suche. Rysunek pokazuje też możliwość 
użycia w podobnym celu szerokich pasów folii 
aluminiowej. Na folię zakłada się suchą (lub awa¬ 
ryjnie - wilgotną) skarpetkę. Folia izoluje przed 
„ucieczką” ciepła z nogi a także zabezpiecza 
przed dopływem wilgoci z zewnątrz. Uwaga: nig¬ 
dy nie susz buta blisko ognia, powoduje to szyb¬ 
kie pękanie skóry i jej twardnienie, a w rezultacie 
niszczenie buta. ^ 



CZAPKA 
NA WYPRAWĘ 

Każda umiejąca robić na drutach dziewczyna 
potrafi wykonać taką zimową czapkę* naciąganą 
na głowę, uszy i szyję oraz część twarzy. Rys. 
A przedstawia jej podstawowy „wykrój”. Na 
rys. B podano, jak należy ją zszyć. I to wfefdwk 
wszystko; jeszcze tytko przyszyć pompon (może 
być w jednym kolorze dla całego ostępu) i za¬ 
łożyć czapkę na głowę. Resztki wełny, spra¬ 
wne ręce i zabezpieczenie przed zimnem dos¬ 
konałe! 





































































rowor 


(ZSRR) 


13-łetni chłopiec na takiej wersji roweru osiągnął w 1930 r. prędkość 45 km/godz. (Kanadę) 


Do tej pory próby pobicia rekordu świata na Yectorze za - 
kończyły się fiąskłem (RFN) 


A A 

Wykłuł się z jajka? Leżące pozycja okazała stę jednak nie- 
(ZSRR) zbyt wygodna (RFN) 


Pierwsze modele rowerów z osłonami* 
przeciwdeszczowymi powstały już na 
początku naszego wiek u (Niemcy 1904 r.) 


P oczciwy staruszek rower przeżywa obce* 
nic swoją drugą młodość. Jego popularna 
dwukołowa wersja, licząca sobie 165 lat, 
dawno już przestała zadowalać użytkowo i* 
ków. Rower jest ciągle udoskonalany, powsta¬ 
ją coraz io nowsze, nieraz mocno szokujące 
modele. 

- Grferokoiowy # „mięśnie wiec” wyposażo¬ 
ny jest w pięciobiegwą skrz> r nip biegów, któ¬ 
rej rotę spełnia typowa przerztttka 2 roweru 
Favorit 7 kierownicę, dWa reflektory i dwa 
wygodne fotele. Konstruktor prze jechał już na 
nim ponad dwa tysiące fciJomrfrów- pisaliśmy 
w reportażu „Potomek Adasa” opublikowa¬ 
nym w 121 numerze ,,SM ł \ Zaprezentowaliś¬ 
my w nim oryginalny rower zbudowany przez 
konstruktora-amatora z Łodzi - Mieczysława 
Kaczmarka. Artykuł wzbudzi! ogromne zain¬ 
teresowanie czytelników. Do redakcji napły¬ 
nęły listy z całej Polski z prośbą o ujawnienie 
szczegółów konstrukcyjnych „Małego Aila- 
sa ,T . Redakcja zwróciła się już w tej sprawie do 
konstruktora* 

Dzisiaj piszemy o osiągnięciach zagranicz¬ 
nych konstruktorów rowerów, a właściwie 
pasjonatów rowerowego szaleństwa z dwóch 
prowincjonalnych miejscowości: litewskiego 
miasteczka Szwie i niemieckiego Binningen. 

Za co kocha się 
rower w Szawlach 

Dzień Rowerzystów świętowany jest 
w Szawlach każdego lata. Zjeżdżają wtedy do 
miasteczka goście z ca lej radzieckiej Litwy. 
Program imprezy jest bardzo bogaty. Ulicami 
defiluje barwny pochód, są występy artystów 
cyrkowych na rowerach, pokazy najnowszych 
kreacji dla rowerzystów, wyścigi kolarskie.,, 

- Dlaczego właśnie w Sza wtech świętowany 
jest Dzień Rowerzystów? Może dlatego, żc my 
bardzie/ niż inni kochamy rowery. W Szaw¬ 
lach znajduje się fabryka rowerów Yajras, 
która produk uje ro wery młodzieżowe Orlonok 
i Las toczka. Miasto nasze Uczy 130 tysięcy 
mieszkańców. Co trzecia osoba posiada rower. 
Na rowerze jeździ się do szkoły, do pracy i po 
zakupy, pokonuje się trasy wypoczynkowo- 
spaccrowći praktycznie załatwia się wszystkie 
codzienne sprawy. 

i 

Zaczęło się od tego, że aa uiicach miasta 
wydzieliliśmy specjalne pasy ruchu dla rowe¬ 
rzystów , Pdtem zamknęliśmy kilka utic dla 
ruchu samochodowego i wybudowaliśmy par¬ 
kingi rowerowe. I na koniec wybudowaliśmy 
asfaltową drogę rowerową , która prowadzi ze 
strefy wypoczynkowej na plażę. 

Młodzież od razu przyjęła nowy pomysł. Za 
nią poszli i dorośli. 


Zmieniwszy psychikę ludzi, rower zmienił 
także wygląd miasta. Zmniejszyła się liczba 
wypadków drogowych, powietrze jest wyraź¬ 
nie czyściejsze, znacznie także wzrosła liczba 
rodzinnych wycieczek rowerowych. 

Jak widać z relacji przewodniczącego rady 
miejskiej w Szawlach, opłaciło się postawić 
na rowery. 

Zgodnie z tradycją, Dzień Rowerzystów 
otwiera finał zawodów republikańskich w ko¬ 
larstwie dziecięcym I młodzieżowym. Ale gwo¬ 
ździem programu jest parada niekonwencjo¬ 
nalnych rowerów wykonanych przez kon- 
st ruktorÓ w-a matoró w. 

Tegoroczna defilada - jak zwykle - wzbii* 
dzila niekłamany podziw zgromadzonej na tra¬ 
sie publiczności. 2 pewnością i Wam te 
oryginalne pojazdy przypadną do gustu. 


Mieszkańcy Binningen 
stawiają na Vectora 

Mieszkaniec niemieckiego miasteczka Bin¬ 
ningen - Wolfgang Groner nic fest kolarskim 
nowicjuszem. Przed kilku laty opiekował się 
niemiecką drużyną startującą w wyścigu Tour 
dc France. Jednak rola trenera nie zaspokoiła 
jego ambicji. Postanowił więc spróbować swo¬ 
ich sił jako konstruktor. Nic zamierzał jednak 
budować normalnego roweru, ale pojazd, na 
którym można byłoby pobić rekord świata.* 
Trener-konstruktor z zapałem zabrał się do 
pracy. Na początku 1980 roku prototyp trój¬ 
kołowego Vcciora - jak go narwal konstruktor 
- byl już gotowy do prób. Rower miał ogromną 
przekładnię i posiadał napęd na tylne koła. 
Przednie kolo, służące do kierowania, posiada¬ 
ło niezależne zawieszenie. 

Największą zaletą trójkołowca była lekkość 


konstrukcji. Wraz z obudową ważył on zaled¬ 
wie 29 kilogramów. Kilkakrotne próby pobi¬ 
cia rekordu świata, którym kibicowała prawie 
cala ludność Binningen, zakończyły się jednak 
fiaskiem. 

Konstruktor był zrozpaczony. Jego zda¬ 
niem przyczyną niepowodzeń był ciągle jesz¬ 
cze zbyt duży ciężar modelu. Rozpoczął więc 
próby z nową wersją Vectora wyposażonego 
w,„. drewniane koła. Jednak najwytrzymalsze 
gatunki drewna rozlatywały się podczas do¬ 
świadczeń na kawałki, Groner jest więc nadal 
niepocieszony. Niedawno na otarcie łez otrzy¬ 
ma! okrągłą sumkę 10 tysięcy dolarów, którą 
zapłaciła jedna z firm amerykańskich, zakupu¬ 
jąc projekt Vectora... 

Mieszkańcy Binningen nie zamierzają jed¬ 
nak złożyć broni. Z zebranych przez nich 
funduszy następca Gronera, Gerchard Schel¬ 
ler zbudował nową wersję Vectora„ Tym ra¬ 


zem pojazd wykonany został całkowicie z two¬ 
rzyw sztucznych. Okazało się, że części plasti¬ 
kowe są pięciokrotnie wytrzymalsze od stalo¬ 
wych! Niestety rower ten jest bardzo drogi 
i jego seryjna produkcja jest nieopłacalna... 

Do dzisiaj próby pobicia rekordu na plasti¬ 
kowym pojeździć nie powiodły się. Mieszkań¬ 
cy Binningen nie tracą jednak nadziei, 
wierząc, że po kolejnych udoskonaleniach 
Vector nie tylko będzie najlepszy na świede, 
ale przekroczy też zaczarowaną granicę 
100 km/godz... 


* Aktualny rekord świata witał ustanów jo¬ 
ny w 1979 roku przez Amerykanina W. Lichiinga 
j wynosi 8Sł49 km/godz- 

JUSTYN OPARA 
Fot, archiwum 


trójko* 
lowioc roz¬ 
wija pręd¬ 
kość ok. 3Q 
km/godz. 

f ZSRR) 


To »fe jest 
część fur¬ 
manki, lecz 
drewniany 


Ci wspaniali 

cykliści 

na swych 
dziwacznych 


pojazdach 


Powiedzieli, napisali 



W SZWECJI 
WSZYSTKO JEST 
BARDZIEJ 
RACJONALNE 
NIŻ W DANII 


Bawiąc w Szwecji znakomity duński 
fizyk Niels Bohr pojechał z przyjaciółmi na 
spotkanie brata. Przybywszy na dworzec 
Bohr udał się po bilety peronowe dla całej 
kompanii. Wrócił szybko, lekko stropiony: 

- Mimo wszystko w Szwecji sprawa 
wygląda racjonalniej niż u nas w Danii - 
rzekł ze smutkiem. -U nas automaty są na 
prąd, o tu na każdym automacie jest na¬ 
pis, żeby kupujący przed włożeniem mo¬ 
nety stanął na niewielkiej platformie. 
W ton sposób automat pracuje wykorzys¬ 
tując silą ciążenia i nie zużywając drogiej 
elektryczności, 

Kiudy gromadka podeszła do wejścia 
na poroń, kontroler zatrzymał wszystkich: 

- To nlo są bilety peronowe-wyjaśnił 
Bohrowi - to kwity wagi automatycznej 
m które} nlo wiem po co ważył się pen 
wielokrotnie. 


Niels Henrik Davłd Bohr (7.10.1885 - 

18.11.1962}, fizyk duński, jeden z twórców 
teorii kwantów. Współpracował z Thom¬ 
sonem i Rutherfordem. W 1920 r. założył 
Kopenhaski Instytut Fizyki Teoretycznej. 
W czasie II wojny światowej pracował 
w Los Alamos nad konstrukcją bomby 
atomowej. Był prezesem Królewskiej Du¬ 
ńskiej Akademii Nauk. 

W 1913 r. opracował teorią budowy 
atomu wodoru (model planetarny), za co 
w 1922 r. otrzymał nagrodę Nobla. Stwo¬ 
rzył tzw. szkołę kopenhaską, która miała 
wielkie znaczenie dla rozwoju mechaniki 
kwantowej. 

Wniósł również istotny wkład do prac 
nad teorią modelu kroplowego budo¬ 
wy jądru atomu, 

(kg) 


POMNIKI? 

„W ciągu ostatnich U t pod jęliśmy trud 
odsłonięcia wielu tablic i pomników. Na 
pomnikach stanęli ludzie, na tablicach 
pojawiły się nazwisk*. I to wszystko. Bo 
jeśli są pomniki, a nie ma książek, to nie 
dziwmy się, ic wswzdomośribisforytz- 
nef funkcjonują stereotypy v a me wiedza . 
Może by więc warto było poczekać z bu¬ 
dową pomnika, dopóty, dopóki nie po¬ 
znamy człowieka, który ma na nim 
stanąć?" 

dr Andrzej Zakrzewski 
historyk, autor książki 
. „Wizje niepodległości" 
przy okazji wywiadu dla harcerskiego 
tygodnika „Na przełaj"' 


CHŁOPAKI, 

CO WY NA TO? 

„Harcerstwo nam babiejet Nie ma 
sensownych propozycji dla chłopaków, 
nie ma możliwości przeżycia przygody, 
nawiązywania przyjaźni, która rodzi się 
we wspólnym rozwiązywaniu proble¬ 
mów. Rdfrte infe/dtttia/rtezakmy: kuź¬ 
nice, wszechnice to owszem dobre, ale 
dh określonej grupy łudzi." 

Janek 

uczestnik spotkania 
drużyn awangardowych 
w Szkole Harcerstwa Starszego 

w „Perkozie" 








































dla warszawiaków! 


Przykład 


dla innych! 


DLA SEPLENIĄCYCH 




WYTRWAŁYCH 


B ywalców teatru jest wielu, przyjaciół 
teatru - jeszcze więcej. Mniej tych, 
którzy mieli okazję spróbować sit na 
potu Melpomeny. A warto! 

Zachęcają Was dziś do tego Małgosia, 
Kasia, Anka, Marta, Piotrek i aż dwóch 
Wojtków, czyli członkowie pracowni tea¬ 
tralnej Warszawskiego Pałacu Młodzieży, 
która przybrała prostą, ale wielce obiecu¬ 
jącą nazwę „Teatr Młodych”. 

Jest ich tu więcej - prawie pięćdziesiąt¬ 
ka uczniów warszawskich szkół podsta- 
w owych 3 średnich. Spośród tych ostat¬ 
nich przeważająca część chodzi do szkół 
o profitu— technicznym. A, mimo że sala 


ich prób nie przytłacza ogromem - zmieś¬ 
ci się tu co najmniej drugie tyle chętnych 

i każdy będzie miał co robić. 

# 

Gongi Początek zajęć? Burza mózgów! 
Kilka minut i pomysł na bajkową etiudę 
gotów. Jest więc król, królowa, siostry 
księżniczki (jedna oczywiście zawistna); 
jest też zła wróżka, mądry doradca, 
skromny ogrodniczek i pyszny generał 
z wiernym adiutantem. Dobra zabawa na 
zimowe popołudnia i, co tu ukrywać - 
praca. Spotykają,s!ę tutaj przecież, kiedy 
tylko mają wolny czas, nie tyle dla pokla¬ 
sku i przebieranek w kolorowe szmatki, 
ale dla treningu ciała i przede wszystkim 
głowy. By ich wysiłek nie był chaotyczny. 


by miał „ręce i nogi", czuwają instrukto¬ 
rzy - Włodzimierz Taboryski i Bernard 
Szulc. Służą radą, doświadczeniem, po¬ 
magają urzeczywistniać plany. 

A plany są ambitne i - m imo że teatr to 
przede wszystkim doskonalenie się w ze¬ 
spole- również indywidualne. W różowej 
perspektywie !bo to dopiero początek) są 
i wieczory poetyckie, i starty w konkur¬ 
sach recytatorskich, przedstawienia, 
z którymi będzie można odwiedzać kluby, 
szkoły, a nawet Pałace Młodzieży w in¬ 
nych miastach... 

Aby marzenia się ziściły - praca wre. 
Znaczna część zajęć to więc ćwiczenia 


aktorskie: kształcenie głosu, dykcji, odde¬ 
chu {to też sztuka!), śpiewu. Kierują nimi 
zawodowcy - aktorzy warszawskich scen. 
Ta zabawa w teatr wygląda serio, i kto 
w niej weźmie udział, zapomni co to jąka¬ 
nie czy seplenienie, a skłonność do wsty- 
diiwości zastąpi szlachetnym uczuciem 
artystycznej tremy, która ponoć pomaga 
w końce ntracji- 

By praktykę poprzeć teorią - członko¬ 
wie pałacowego „Teatru Młodych” nie 
zaniedbują kontaktów ze sceną profesjo¬ 
nalną. Pałac Młodzieży dofinansowuje im 
aż w połowie bilety - uczniowskie kiesze¬ 
nie narażone są więc na niewielki szwank, 
a aktorzy stołecznych teatrów chętnie go¬ 


szczą swoich entuzjastów nawet za kuli¬ 
sami. 

„Teatr Młodych "-to pracownia otwar¬ 
ta. Do sali na II piętrze Pałacu Młodzieży 
w PKiN można przychodzić, kiedy tylko 
czas pozwoli. Drzwi są otwarte codziennie 
dla uczniów szkół podstawowych od 
15.00 do 18.00 a dla młodzieży starszej od 
18.00 do 20.00. 

Warszawiacy! Kto wie, czy to nie jest 
coś dla was! Skorzystajcie czym prędzej! 

(eb> 

Pot MAREK SZYMAŃSKI 
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| astrzębie-Zdrój. Dwadzieścia lat temu 
I niewielka miejscowość uzdrowiskowa 
J licząca sobie przeszło 6 tys. mieszkań¬ 
ców, Sławę swą zawdzięczała występują¬ 
cym tu źródłom solanki jodo-bromowej 
oraz bogatym złożom borowiny, tak cen¬ 
nej przy leczeniu wszelkich schorzeń 
o podłożu reumatycznym. Dzisiaj ze 
„Zdroju” pozostało już niewiele: trzy sa¬ 
natoria i zakład wodoleczniczy. 

Posiadające od 20 fat prawa miejskie 
jastrzębie jest obecnie 103-tysięcznym, 
górniczym miastem, jego pięć kopalń: Ja¬ 
strzębie”, „Moszczenica”, „Manifest Lip¬ 
cowy”, „Borynia” i kopalnia „XXX-leda 
PRł” - zmieniło całkowicie oblicze i cha- 

r 

rakter dawnego kurortu. Węgiel sprawił, 
że w ciągu niespełna dwudziestu lat z nie¬ 
wiele znaczącej miejscowości położonej 
zaledwie o 10 km od Wodzisławia Śląskie¬ 
go powstał potężny ośrodek górniczy, je¬ 
szcze kilkanaście lat temu ściągali doń 
z całej Polski Judzie, by pracować w kopal¬ 
niach. Zwabieni perspektywą rychłego 
otrzymania mieszkania i niezłych zarob¬ 
ków osiadali tu wraz z całymi rodzinami. 
Tak powstawała jedyna w swoim rodzaju 
„wieża Babel”, której budowniczowie po¬ 


rozumiewali się wprawdzie tym samym 
językiem, choć w odmiennych gwarach, 
ale mieli różne zwyczaje, nawyki, sposób 
bycia - przywiezione wraz z dobytkiem 
z odległych stron kraju. 

Przenikltwsl twierdzili, że oprócz miesz¬ 
kań będzie potrzeba ludziom jeszcze „coś 
dla ducha”* Ale w pogoni za węglem nikt 
nie zwracał wówczas na to uwagi. Kolejno 
otwierane kopalnie wchłaniały nowe ty sią¬ 
ce ludzi. Aż stało się to, co się stać musiało. 
Górnicy, dzięki pracy których w tak szyb¬ 
kim tempie powstało stutysięczne miasto, 
mają wygodne mieszkania z kolorowymi 
telewizorami, pralkami automatycznymi - 
w kamiennej pustyni ze skąpą ilością skle¬ 
pów, bez kin, teatru, parku z prawdziwego 
zdarzenia. Trudno dzisiaj szukać winnych, 
t nie to jest celem tej opowieści, jastrzębie 
ma dopiero dwadzieścia lat, a powszech¬ 
nie wiadomo, że nie od razu Kraków zbu¬ 
dowano. Niezbyt odlegle Tychy, w których 
uniknięto błędu budowy jedynie „beto¬ 
nowej sypialni”, pochwalić się mogą 
wieloma domami kultury - w każdej 
niemal dzielnicy, kinami i teatrem. Ale 
na to potrzeba było czasu. 

Niedostatki miasta odbijają się najbar¬ 


dziej na jego najmłodszych mieszkańcach. 
Jest ich około 25 tysięcy. Uczą się w 21 
szkołach podstawowych, dwóch liceach 
oraz w zasadniczych i średnich szkołach 
górniczych. Młodzież nie jest zadowolona. 
Jej oczekiwania wybiegają znacznie dalej. 
Rozmawiałem z grupą uczniów z klasy 
VIMa ze Szkoły Podstawowej Nr 10 Im. 
Marii Curie-SkłodowsfcEej, po jej spotka¬ 
niu z wicepremierem Mieczysławem f. Ra¬ 
kowskim. Krótki czas przeznaczony na 
rozmowę z wiceprezesem Rady Ministrów 
nie pozwolił im na zaprezentowanie pełni 
swoich potrzeb. Wpraw dzie Wiesia Cetna- 
rowska napisała na kartce pytanie: „Co 
będzie dalej z obiektami kulturalnymi 
w naszym mieście?”, które skierowała do 
w icepremiera, ale jak dotąd - nie otrzyma¬ 
ła na nie odpowiedzi. 

Młodzi są niecierpliwi. 

- Byliśmy u wi cep rezydenta miasta, któ¬ 
ry oświadczył nam, że w jastrzębiu miało 
powstać wiele obiektów kulturalnych; te¬ 
atr, kino, a wybudowano nam raptem Dom 
Handlowy „Gwarek”. 

DOKOŃCZENIE HA STR. 7 

Fot. Piotr John 
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patrzeć na piękne akwarele dziadka i na efektow¬ 
ne, pełne temperamentu płótna swego ojca, 
uczyła się {„*) czym jest kompozycja obrazu , na 
czym po/ega sekret rysunku i układu plam barw¬ 
nych, Byt to dom o specyficzne/, wyjątkowo 
uroczej atmosferze artystyczne/, W tym środowi¬ 
sku nie pieniądz czy kariera urzędnicza byty mia¬ 
rą wartości, ale pojęcia trudniejsze do zdefinio¬ 
wania: talent, wdzięk i dowcip**. 

Talent, wdzięk i dowcip byty także cechami 
Lilki (tak właśnie nazywano ją w domu), „Smut- 


Dom 

Tak naprawdę kiedy się urodziła - nie wiemy. 
Różne źródła podaję niezmiennie tylko miesiąc- 
listopad, 20 Tub 24, rok natomiast 1691,1893, lub 
1894, Wiemy jednak na pewno, że działo się to 
w Krakowie, w zasobnym i uroczym, położonym 
w pięknym ogrodzie, białym, piętrowym, ocie¬ 
nionym lipami dworku zwanym Kossakówką, 
Dworek z ganeczkiem pod spadzistym dachem 
był trochę staroświecki, trochę sztampowy, ale 
pełny uroku już w samym swym zewnętrznym 
wyglądzie. Obok stal pawilon malarski, w którym 
znajdowało się mnóstwo zbroi, mundurów róż¬ 
nych epok, a pośrodku stał koń - wypchany, ale 
robił wrażenie żywego, tak dobrze spreparować 
ny był i skonstruowany. Koń-symbol malarskiej 
rodziny Kossaków. Ów dworek zwany Kossa¬ 
kówką był siedzibą rodziny Juliusza Kossaka od 
1869 roku. Maria Pawlikowska-Jasnorzewska 
była bowiem wnuczką Juliusza Kossaka, wspa¬ 
niałego malarza, córką Wojciecha Kossaka - 
również malarza, rodzoną siostrą Magdaleny Sa¬ 
mozwaniec - znanej satyryczki i siostrą stryjecz¬ 
ną Zofii Kossak-Szatkowskiej- pisarki. 

Jak pisał Antoni Słonimski - Maria Pawlikow¬ 
ska-Jasnorzewska „Od dzieciństwa przywykła 


Kossakówka - ongiś uroczy dworek z ganeczkiem , zasobny i trochę staroświecki położony 
w pięknym ogrodzie. Dziś czasy dawnej świetności ma już chyba za sobą... 


na i blada , klęcząc przy łóżku pisała piękne wier¬ 
sze, zamieszczone w jej pierwszym tomiku pod 
tytułem »Niebieskie migdały «" - wspomina 
magdaiena Samozwaniec. - „Gdy miała już ma¬ 
szynę do pisania, też stawiała ją na łóżku i w po¬ 
zycji klęczącej , jak gdyby pogrążona w modlitwie 
do własnego talentu, wystuk/wała swoje poezje. 
Inaczej nie umiała pisać. Miała długie, piękne 
włosy do kolan, które skrywały ją całą popielato- 
blond płaszczem . Do pisania rozpuszczała za¬ 
wsze włosy, aby ją szpilki nie kłuły f zdejmowała 
gorset i podwiązki , by nic nie tamowało przypły¬ 
wu twórczości". 

Spiralny mój pałacyk m różowym lodzie 
stoi mocno w zawiejach f a drży przy.pogodzie, 
i ma skośne balkony i krzywe sypialnie, 
w których śpią pocałunki i sny nietykalne - 
W jadalni przy śniadaniu siedzi śmiech majowy, 
złote ptaszki latają po klatce schodowej. 

Pod oknami na śniegu kwitną śnieżne róże t 


dobrze tylko sam na sam z książką, bez pomocy 
osób trzecich. Wyzwoliwszy się od nauczycielek 
rozpoczęłam własną edukację , czytając takie 
książki t z których mogłam się czegoś nauczyć. 
W czytelni przy ulicy iw, Jana wypożyczałam 
tygodniowo po siedem książek treści naukowej 
i filozoficznej". 

Czytała nie tylko dużo i systematycznie, ale - 
warto dodać - w kilku językach; podstawą wy¬ 
kształcenia domowego była bowiem nauka języ¬ 
ków obcych: francuskiego, niemieckiego i angie¬ 
lskiego. 


Ostap mnie w spokoju! 

W 1922 roku pierwszy tomik Marii Pawlikow¬ 
skiej (sfinansowany przez ojca - Wojciecha Kos¬ 
saka}, zatytułowany „Niebieskie migdały" z za¬ 
projektowaną przez autorkę okładką - opuszcza 
drukarnię. Znany ówczesny krytyk literacki Ostap 


O, staroświecka młoda pani z Krakowa! 

Strzeż się! Biskup pieni się i krzyczy: horrendum! 

Na łąkę wychodzisz nocą po kwitnące słowa. 

Tajne czynisz praktyki, aby pachniały ambrą i lawendą. 


Tak pisał o Marii Pawlikowskiej-Jasnorzew- 
skiej autor nie tylko „lokomotywy" i „Słonia 
Trąbalskiego" Julian Tuwim, 


N azywano ją różnie: Białą Damą, mistrzynią 
bibelotów, wróżką z płatków różanych, sło¬ 
wiczym dzieckiem... 

Jak żaden z poetów znała przyrodę, jej rozlicz¬ 
ne zagadki i tajemnice, O ziołach wiedziała wszy¬ 
stko. Owady nazywała po imieniu. Szelest su¬ 
chych makówek, milczenie pocałunku, przepły¬ 
wanie rzeką opadłych strączków akacji, brzęk 
pszczoły - te wszystkie drobne i wiecznotrwałe 
głosy i obrazy, sygnały urody świata i nieznisz- 
czatności natury - są głównymi towarzyszami 
[ rozmówcami poetki Niedawno zmarły Mieczy¬ 
sław Jastrun mianował ją Safo Słowiańską; 
często poezję Marii Pawtikowskiej-Jasnorzew- 
skiej porównuje się z twórczością Safony- grec¬ 
kiej poetki żyjącej na przełom ie VII i VI w, pne. Nie 
bez przyczyny zresztą, bo Maria Pawlikowska 
często się na nią powoływała, napisała o niej cykl 
wierszy. A więc Safona t doskonałość małomów¬ 
nej poezji Wschodu -to były wzory dla twórczoś¬ 
ci jednej z największych indywidualności poetyc¬ 
kich międzywojennego 20-lecia, dla jednej z naj¬ 
wybitniejszych kobiet tworzących naszą literatu¬ 
rę. Czułe i kochała życie aż do bólu wszystkimi 
zmysłami. Pierwsza ośmieliła się mówić o miłoś¬ 
ci nagiej, pozbawionej rekwizytów staroświec- 
kości i obłudy, o miłości, która była najważniej¬ 
szą sprawą, najistotniejszym sensem jej życia. 
A życie to, jeśli nie liczyć okresu wojennego, było 
tak samo kapryśne, kolorowe i wypełnione mi¬ 
łością jak jej poezja. Jednakże tym, co ukształto¬ 
wało poetkę i co pozwoliło rozwinącstęwspania- 
łemu talentowi był.,. 


a chustki od łez mokre suszą s/f na sznurze. 

Motyle ku mm lecą pośród bi.iłycłi harcy, 
bo chustki od Icz szczęścia słodkie są jak narcyz. 

Rodzina i Uczni goście Kossekówki podziwiali 
jej zdolności malarskie i poetyckie. Chętnie poka¬ 
zywała swe akwarele i czytała wiersze. Chwalono 
ją - kochano, Ate była też w jej życiu - tak 
wydawałoby się szczęśliwym - pewna skaza: 
choroba i forsowne, niefortunne leczenie, 
a wskutek tego ułomność, maskowana przez całe 
życie uciążliwym gorsetom i specjalnym stro¬ 
jem, w którym dużo było różnych fałd, falbanek 
i muślinowych szali. Wykształcenie Lilka Kossa- 
kówna otrzymała domowe. Studiowała jednak 
także w Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie* 
„Uczyłam się prywatnie w domu i bardzo mało. 
Nie zdawałam żadnych egzaminów, nie bywa¬ 
łam na wykładach ani odczytach. Czułam się 


Maria Pawlikowska-Jasnorzewska - Safo Sło¬ 
wiańska, Biała Dama, mistrzyni bibelotów.., 

Ortwin pisze zaraz bardzo krytyczną recenzję: 
„ Wierszyki te mogłyby służyć do zawijania kar¬ 
melków nadziewanych marcepanami lub kręce¬ 
nia papilotów przy rannej toalecie". Zdenerwo¬ 
wana recenzją Maria wysyła mu telegram: 
„Ortwin - ostap mnie w spokoju?'' Za poetką 
zaraz ujmują się urzeczeni wierszami prawie 
wszyscy ówcześni znani twórcy: Jan Lechoń, 
Julian Tuwim, Julian Przyboś, a nawet Stefan 
Żeromski, Niebawem staje stę znana. Wydaje 
kolejne tomiki: „Różowa magia", „Pocałunki", 
„Wachlarz", „Dancing", 


HANNA SZOF 
Fot. CAF i K. Adamowski 


istniała po to, 
by pisać wiersze 


Na ostatnie lata jej twórczości przedwojennej 
padł cień. Było nim przeczucie nadchodzącej 
grozy. Pozornie zatopiona bez reszty w odtwa¬ 
rzaniu subtelnych uczuć i piękna przyrody poetka 
czuła jednak, że świat, który wydawał się upo¬ 
rządkowany, spokojny ] bezpieczny - stoi na 
wulkanie. Ostatnie lata Marii Fawlikowskiej-Jas- 
norzewskiej - to lata wojenne. Razem z mężem 
lotnikiem wyjeżdża w 1939 roku do Anglii. Tu 
żyje na uboczu emigracyjnego środowiska kultu¬ 
ralnego, trawiona rozpaczą, tęsknotą za krajem, 
za Krakowem, domem i najbliższymi. Wreszcie 
umęczona tragiczną chorobą 9 iipca 1945 roku 
umiera w obcym, ponurym Manchesterze, rów¬ 
no dwa miesiące po tym jak minęło wojenne 
„zaćmienie". 

W latach trzydziestych wraz z pełnią dojrzałoś¬ 
ci twórczej osiągnęła Pawlikowska sławę najwię¬ 
kszej poetki polskiej i nie wiem czy w odczuciu 
powszechnym nie zachowała jej do dziś. Tylko 
w dalekiej Anglii, gdzie przyszło jej umierać, 
czuła się zupełnie zapomniana i osamotniona - 
być może dlatego nie mogła dalej pisać ... „Rze¬ 
czywistość moja przestała istnieć pisała w jed¬ 
nym z listów do Antoniego Słonimskiego, f tak 
było rzeczywiście. 






Siadłam i 


Wśród nazw miejscowości występują¬ 
cych w Polsce, a w tym na jej terenach 
środkowych, spotykamy takie, któro po¬ 
chodzą od Prusów - grupy plemion bał¬ 
tyckich, zamieszkujących w średniowie¬ 
czu obszar pojezierzy między Wisłą a Nie¬ 
mnem, spokrewnionych językowo i kultu- 
minio z Litwinami I Łotyszom!, Tu warto 
zaznaczyć, że Prusów nie należy mylić 
z Prusakami, to jost ludnością niemiec¬ 
ką, która przyjęło nazwę od pierwotnych 
mieszkańców terenów nadbałtyckich. 

Próby chrystianizacji i podporządkowa¬ 
nie politycznego Prusów podejmowała 
Polska już w końcu X stulocio (misja bi¬ 
skupa Wojciecha w roku 997}, W wieku 


Prusów 


XI-XII i później - Prusowie najeżdżali po¬ 
graniczna tereny naszego kraju, a nawet 
zapuszczali się głębiej, docierając także na 
obszary środkowo polskie. Nie inaczej po¬ 
stępowali nasi książęta, którzy urządzali 
wyprawy no ziemie pruskie. Kontynuując 
poczynania Bolesława Chrobrego, podej¬ 
mowali też próby włączenia tych terenów 
do Polski. Jeńcy pruscy byli osadzani 
przeważn ie w znacznej lub dość znscznoj 
odległości od ich stron rodzinnych. Wią¬ 
zało się to częstokroć z planową akcją 
osadniczą. 

O wyprawie Bofoslawa Krzywoustego 
na Prusy Jan Długosz, rodem z podrado- 
mszczońskioj Brzeźnicy, pisze; „Bolesław 


Krzywousty, wkroczywszy do Prus ; kazał 
nie tylko bydło, ale i ludzi zabierać , któ¬ 
rych dumy o bo jej płci do obozu zagnaw¬ 
szy, wrócił do Polski z wielką w ludziach 
i trzodach zdobyczą. Jeńców pruskich po- 
rozsyłał wtedy na osady i przeznaczał do 
uprawy roli. Tym sposobem zaludnił Pru¬ 
sami w/etó wsi które od nich wziąwszy 
nazwiska (nazwy), po dziś dzień je zatrzy¬ 
mują , "Niniejszy cytat wyjaśnia częściowo 
pochodzenie nazw miejscowości nas tu 
interesujących. Użyłem słowa „częścio¬ 
wo", bo przecież nie ta jedna tylko wypra¬ 
wa dostarczyła ludności, która osadzona 
na ziemiach polskich dała wielu miejsco¬ 
wościom nazwy pochodzące od Prusów, 
Należy takie dodać, że kiedy sprowadzeni 
przez księcia Konrada Mazowieckiego 
Krzyżacy dokonali w latach 1233-1283 
podboju i spustoszenia toronów pruskich 
oraz rozpoczęli tam brutalną germaniza¬ 
cję, pewna część Prusów znalazła schro¬ 
nienia w naszym kraju, osiedlając stę m lę- 
dzy innymi w okolicach Łęczycy, Sieradza 
i Rawy Mazowieckiej. 


Z czasem grupy Prusów zamieszkują¬ 
cych nasze ziemie spolonizowały się, 
a pozostały po nich do chwili obecnej 
ślady w postaci nazw niektórych miejsco¬ 
wości i nazwisk (np, Pruski). Przeglądając 
spisy miejscowości i mapy odnajdujemy 
na terenie całej Polski ponad sto nazw 
związanych z osadnictwem pruskim, wy¬ 
wodzącym się od słów „Prusy", „Pruso¬ 
wie". W środkowej części kraju (tereny 
byłego województwa łódzkiego i obszary 
do nich przyległe) możemy naliczyć tych 
nazw miejscowości około dwudziestu - 
dwudziestu pięciu. Spotykamy tu: Prusi- 
nowice, Pruszków, Pruśno, Prusinowicz- 
kl Prusy, Prusso, Prusienlcą, Pruszki, 
miejscowość Prusak, Prusicko i Wólkę 
Prusieką. Niektóro z tych nazw występują 
więcej niż jeden raz. 

Poza wskazanymi wyżej nazwami miej¬ 
scowości dawnych ośrodków osadnictwa 
pruskiego, inne ślady pobytu Prusów na 
obszarze Polski środkowej być moża uda¬ 
łoby się wykryć przy pomocy zespolo- 

i 

nych badan językoznawczych I historycz¬ 


no-archeoJogicznych. Ciekawe byłoby 
uzyskanie pewnych danych szczegółów- 
szych niż ogólne stwierdzenie pobytu 
Prusów na tym terenie. Chodziłoby głów¬ 
nie o orientacyjne określenie wielkości 
skupisk Prusów na obszarze środkowym 
naszego kraju i stwierdzenie, jak długo 
ludność ta zachowała tutaj swą odręb¬ 
ność etniczną. (Na terenie Prus nieliczne 
grupy miejscowego społeczeństwa mó¬ 
wiące językiem pruskim przetrwały do 
XVI stulecia, a ostatecznie język ten - 
znany z XV-XVI-wiecznych tekstów - 
zniknął w końcu XVII stulecia). 

Na zakończenie warto dodać, że kiedy 
w roku 1331 Krzyżacy pustoszyli Sieradz, 
to jeden z nich - komtur Elbląga - na 
prośbę przeora sieradzkiego klasztoru do¬ 
minikanów, aby zaniechał dzieła niszcze¬ 
nia, odpowiedział; „Nie rozumiem w dia¬ 
lekcie pruskim". Podaje to Jan Długosz 
w swych „Rocznikach czyli kronikach 
sławnego Królestwa Polskiego". 

HENRYK SZUBERT 
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MUZYKA: A. KORZYŃSKI 
SŁOWA: K. GRADOWSKI 


WitajcieI W Naszej Bajce 
Słoń zagra na fujarce 
Pinokio nam zaśpiewa 
Zatańczą wkoło drzewa 
Tu wszystko jest możliwe 
Zwierzęta $3 szczęśliwe 
A dzieci wiem coś o tym 
Latają samolotem 
Nikt tutaj nie zna głodu 
Nikt tu nie czuje chłodu 
\ nawet ja nie kłamię 
Nikt się nie skarży Mamie 
Witajciei W Naszej Bajce 
Słoń zagra na fujarce 
Pionkio nam zaśpiewa 
Zatańczą wokoło drzewa 
Bo z wami jest weselej 
Ruszymy razem w knieje 
A w kniejach i dąbrowach 
Przygoda już się chowa 
My ją znajdziemy sami 
My chłopcy z dziewczętami 
A wtedy daję słowo r 
Źe będzie kolorowo 


- Od 29 maja S2 roku do 22 października 
1983 byliście bez przerwy obecni na liście 
przebojów Pr. III. Ale oto 29 października 
nie było na liście „Arktyki” i... Republiki. 
Minął miesiąc... 

• Czas najwyższy żeby „Arktyka” już 
z tej listy spadła... A ten miesiąc nie był dia 
nas miesiącem straconym tylko miesiącem 
ostrej pracy w studiu, gdzie przygotowywa¬ 
liśmy nowe utwory. Sądzę więc* że ten mie¬ 
siąc opłacał się nam i wszystkim fanom. 
Myślę, że ta potrawa, którą przygotowaliś¬ 
my dla nieb na nowej płycie będzie ciekaw¬ 
sza od tej z płyty pierwszej... 

- Zmieniłeś uczesanie, czy zmieniła się 
także muzyka Republiki? 

• Uczesanie to przypadek, nie wiążę 
z tym żadnych znaczeń. Muzyka? Trudno 
mówić o muzyce... Wbrew temu, co sądzą 
nasi przyjaciele i ci, którzy słuchali tego 
świeżego materiału muzycznego uważam, że 
jest to kontynuacja tego* co było na „No¬ 
wych sytuacjach”, kontynuacja, będąca na 
pewno kolejnym krokiem do przodu, ale nie 
przypuszczam, żeby ktokolwiek miał kłopo¬ 
ty z rozpoznaniem Republiki... 

- Co o waszej drugiej płycie już dziś 
można powiedzieć? 

• Na pewno będzie bardziej zwarta od 
„Nowych sytuacji 7 ** przy czym nie w sensie 
podobieństwa do siebie poszczególnych 
utworów, a jakiejś ogólnej koncepcji, na 
pewno już inaczej zaaranżowana. Może to 
wynika z tej prozaicznej przyczyny, że zmie¬ 
nialiśmy salę prób, która zupełnie inaczej 
brzmi, może to wynika z tego, że zaczęliśmy 
trochę inaczej pracować. Teksty też trochę 
się zmieniły, ale nie chcę o nich teraz mówić. 
Chętnie wrócę do tego tematu za dwa miesią¬ 
ce, kiedy ukaże się płyta.** 

- Tango wraca do łask, można znaleźć 
tango na kasecie Maanamu, jest tango i na * 
płycie Republiki... 

• Rozm a wiałem niedawno z J asiem Bory¬ 
sewiczem, który też mówił o tangu z nowej 
płyty Lady Pank. Oczywiście to przypa¬ 
dek... Tak samo jak rock and roli tango 
może być grane i odświeżane. Zaręczam, ze 
nie umawialiśmy się z Maanamem i Lady 
Pank ńa lansowanie tanga... 


Kochany ,, Świecie Młodych " mam 7 łat i proszę, żeby w następnym 

wydaniu Świata Muzyki r/ \v akcji rf portrety ukazał się na 1/2 strony 

kołorowy plakat zespołu rockowego REPUBLIKA, gdyż najwięcej ze 

wszystkiego łubie rock „ . 

Martusz 


POD 


wszystkim z Republiką i ISA. Oba te ze¬ 
społy nagrały swoje płyty długogrające 
właśnie dla Pol tortu* Ale nie TSA i Repu¬ 
blikę proponuje Polton pod choinkę, lecz 
Turbo, Mech L. Akademię Pana Kleksa. 
Turbo to klasyczny p rży kład zespołu... 
jednego udanego utworu, zarazem wiel¬ 
kiego przeboju. „Dorosłe dzieci” znajdzie¬ 
my oczywiście na poltonowsfcim longpla¬ 
yu. 1 dla tej piosenki można tą płytę ku¬ 
pić... „Tasmania" grupy Mech nie zawiera 
wielkiego przeboju, 2a to wszystkie utwo¬ 
ry - no, prawie wszystkie - są interesują¬ 
ce, Pisałem niedawno, że ostatnie próby 
zespołu Mech podobają mi się coraz bar¬ 
dziej L, podtrzymuję to twierdzenie. 
0 trudnej do zdefiniowań ia muzyce grupy 
Mech może przy innej okazji, dziś... 
o okładce płyty. Projekt graficzny udany, 
wykonanie - niestety - niezbyt udane. 
Okładka, którą ja posiadam jest po prostu 
krzywo sklejona, ale... może Wy traficie na 
staranniej wykonaną. Pochwała za teksty 
wszystkich piosenek. 


Drogi Mariuszu! Kolorowych zdjęć Re¬ 
publika jeszcze się nic dorobiła. Ale podob¬ 
no lada dzień będą... Wtedy postaram się 
zapełnić nimi 1/2 strony Świata Muzyki. 
Dziś Zamieszczam znane Ci na pewno (gdyż 
najwięcej ze wszystkiego lubisz rock) zdjęcie 
czarachbiałe. Ak nk tylko... Także wywiad 
przeprowadzony kilka dni temu z Grzego¬ 
rzem Ciechowskim oraz jego autograf.,. Jeśli 
podasz swój adres, wyślę Ci oryginał. 


- W każdym razie zaczynacie od tanga... 
# Tak, zaczynamy od tanga, po którym 
udostępnimy słuchaczom następne utwory 
z naszej nowej płyty długogrającej. 


PŁYTY... JUŻ 


Osobnym akapitem akcentuję chyba 
najbardziej udaną pozycję Poltonu-płytę 
z muzyką i piosenkami z film u „Akademia 
Pana Kleksa”. Ta muzyka - autorstwa 
Andrzeja Korzyńskiego - na pewno spo¬ 
doba się maluchom L. nie tylko. W tym 
miejscu warto przypomnieć, źe Andrzej 
Korzyński skomponował także muzykę do 
filmu „W pustyni i w puszczy”, zna więc 
zainteresowania młodych kinomanów 
i melomanów. Zwraca uwagę nowoczes¬ 
na - czytaj: modna - aranżacja i lekkie, 
dowcipne wykonanie. Piotr Fronczewski 
i zespół dziecięcy „Akademia Pana Kle¬ 
ksa"... bawią się znakomicie! Akademia 
Pana Kleksa to nie tylko udane piosenki, 
ale także... ładna okładka oraz nuty I słowa 
jedenastu piosenek. Możecie więc nie tyl¬ 
ko słuchać a le ta kże próbować grać i śpie¬ 
wać.., przy choince. 

Sporo dziś miejsca poświęciłem okład¬ 
kom płyt, ale decydują one również o war¬ 
tości i atrakcyjności gwiazdkowych pre¬ 
zentów. 


GAZETA MŁMWAAtóW 




Redaguje 
LECH NOWICKI 


tUSS 


Ś więta coraz bliżej, Czas myśleć 
o gwiazdkowych prezentach... Do¬ 
bra, starannie wydana płyta na pew¬ 
no ucieszy naszych najbliższych. Co pro¬ 
ponują pod choinkę nasze firmy fonogra¬ 
ficzne? 

Tonpress wydał ostatnio dwa longpla¬ 
ye: grupy Krzaki duetu Grunwald/Hliton, 
Za... weteranami big beatu nie przepa¬ 
dam, choć trudno Im odmówić sprawnoś¬ 
ci warsztatowej, śpiewają poprawnie, a... 
może nawet trochę lepiej, ale to... wszyst¬ 
kie komplementy na jakie mogę się zdo¬ 
być pod ich adresem. Umieścili na płycie 
„Try” dziesięć piosenek, które arcydzieła¬ 
mi nie są, ale których słucha slęz przyjem¬ 


nością. Dlatego właśnie widzę tę płytę 
wśród gwiazdkowych prezentów, tym ba¬ 
rdziej, że Tonpress zadbał o jej szatę grafi¬ 
czną. Zwraca przede wszystkim uwagę 
dobry papier I duże, kolorowe zdjęcie 
Grunwalda i Miltona. Także Tonpress wy¬ 
dał longplaya grupy Krzak, także w okład¬ 
ce, która może się podobać. Jej pierwszą 
stronę zdobi rysunek autorstwa pięciolet¬ 
niego Jakuba Jacobsona, naprawdę bar¬ 
dzo Interesujący. Nagrania zrealizowano 
w studiu warszawskim w dniach 4-20 
listopada I 9-14 grudnia ubiegłego roku. 
Krzak, jak zwykle, zaproponował udział 
w sesji nagraniowej grupie przyjaciół. 
I tak w rubryce goście znajdujemy nazwi¬ 
ska: Dębski, Karolak, Riedei, Kapłon i Rze¬ 
pa. Ta płyta jest moim zdaniem ciekawsza 
od poprzedniej, opatrzonej tytułem „Pa¬ 
czka”. Znajduję na niej więcej pomysłów, 
nie tylko muzycznych. A swoją drogą 
szkoda, że Krzak zawiesił działalność, 
A może to kolejny chwyt reklamowy? 

Firma Polton kojarzona jest przede 


TANGO 
WRACA DO 
- ŁASK 
I... REPUBLIKA 
























































































































































































































BIEDNY BOGACZ 

POKOŃCZENIE ZE SIR, 4 

Nie przeczę - byl on bardzo wszystkim 
potrzebny, ale czy może pan sobie 
wyobrazić 100-tysięczne miasto, w któ¬ 
rym jest tylko jedno kino, w dodatku 
w ośrodku Centrum Kultury Górniczej 
należącym do kopalni „Jastrzębie?" - 
mówi do mnie Wiesia, - Gdy zdobędę 
zawód, wyjadę stąd. Mój tatuś jest gór* 
niklem, mamusia - nauczycielką, ale ja 
dla siebie nie widzę perspektyw w jas¬ 
trzębiu, 

Andrzej Mucha jest nie mniej kryty¬ 
czny od koleżanki. Mówi, że nie może 
być dobrze w mieście, w którym nie 
dość, że jest zbyt mało szkól podstawo¬ 
wych i trzeba się uczyć na trzy zmiany, 
to na dodatek starsze klasy zaczynają 
lekcje rano, a maluchy - pierwszokla¬ 
siści siedzą w szkole od popołudnia do 
wieczora. 

Marek Badurski nie może się pogo¬ 
dzić z bezprzykładnym wandalizmem 
niektórych dziecL Łamią drzewka, 
wspinają się po płotach i ogrodze¬ 
niach, niszczązieleń i elewacje budyn¬ 
ków. Ale gdzie mają spędzać wolny 
czas, skoro w szkołach na okrągło od¬ 
bywają się lekcje i każda klasa jest 
zajęta, a innych pomieszczeń po pros¬ 
tu nie ma?! Terenów rekreacyjnych 
również brak,., 

jedynie Kasia Więcek “jedyna w tym 
gronie rodowita Jastrzębranka - twier¬ 
dzi, że jak na tak młode miasto, Jastrzę¬ 
bie i tak ma wiele szczęścia, Kasia wie¬ 
rzy w szansę swojego miasta. Mówi, że 
ludzie, którzy tu przyjechali, muszą się 
wreszcie z sobą zżyć, zaprzyjaźnić i sa¬ 
mi określić, czego pragną dla miasta. - 
Gdyby każdy zechciał się solidnie przy¬ 
łożyć dla wspólnego dobra nas wszyst¬ 
kich, to byłoby tu zupełnie znośnie. 
Nie można czekać z założonymi ręka¬ 
mi, aż dorośli zrobią wszystko za nas. 

Wiceprezydent miasta mgr Bolesław 
Knapik ma pełną świadomość bolą¬ 
czek, jakie nękają jastrzębie. Chciałby 
ulżyć jego mieszkańcom, zwłaszcza 
najmłodszym. Chciałby również, by 
w niedługim czasie powstały w jastrzę¬ 
biu nowe szkoły, żłobki, przedszkola, 
a także tak bardzo oczekiwane przez 
młodzież obiekty kulturalne. Miasto 
dokłada wszelkich możliwych starań, 
by skrócić czas oczekiwania na te do¬ 
bra, Jednocześnie - co podkreślają 
zgodnie i wiceprezydent miasta, i in¬ 
spektor szkolny mgr Adam Łączny- ci, 
którzy chcą działać i tworzyć, robią to 
już dzisiaj nie czekając na lepsze wa¬ 
runki, W jednej ze szkół np. działa 
zespół folklorystyczny mogący się po¬ 
szczycić niemałymi osiągnięciami, 
w innej - teatr amatorski prowadzony 
przez górnika z kopalni „Jastrzębie" - 
Jerzego Janoszko. W osiedlowych klu- 
i>ach i empiku także zbiera stę mło¬ 
dzież. Władze wiedzą, że to za mało, że 
potrzeby są dużo większe, ale... dobre 
i to. Na razie. 

Ktoś kiedyś powiedział, że najwię¬ 
kszą sztuką w życiu t najtrudniejszą 
zarazem jest umieć czekać ... nie trzy¬ 
mając rąk w kieszeniach. Takiego zda¬ 
nia jest również Kasia Więcek ze Szkoły 
Podstawowej Nr 10, która przekonuje 
swoich rówieśników, że to właśnie oni 
są szansą Jastrzębia^ J nie wolno Im stąd 
odejść. 

KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 


\ 



Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Dzisiaj - szalona niespodzianka i ra¬ 
dosna wiadomość. Niespodzianka- 
to zupełnie wyjątkowy „Teatr Cieni Abrakadabry"! 
A mila wiadomość? W numerze 154 „Świata Mło¬ 
dych" z 27 grudnia 1933 r. ukaże się specjalny kon¬ 
kurs Abrakadabry f Atrakcja, nagrody! Nie będzie 
natomiast Abrakadabry w numerze gwiazdkowym. 
A więc - do miłego spotkania w poświąteczny 
wtorek! 


SEN AK1BA, gospodarz Abrakadabry 
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PUNKTÓW 


Oto mój skromny prezent 
gwiazdkowy dla Ciebie. Musisz 
go sobie jednak sam naryso¬ 
wać, bo taka jest tradycja na¬ 
szego kącika. Weź więc ołówek 
lub długopis i połącz liniami 
prostymi kolejne punkty od 1 
Óo 47. Howgh! 
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ODPOWIEDZI 

23*2J«K9 l 

POPRZEDNIEJ 
H+w-iot SOBOTY: 


PORÓWNAJ i TAJEMNICZE DZIAŁANIA: roi- 
wiązania obok. 

ZADA NIE* BŁ YS KAWIC A: Daniel ma 24 lata, 
Kazik IZ rat. 



TYLKO PO TRZY: II tny cegty w ściania, 2) 
trzy lampy sygnalizacyjny 3) dwa guziki 
pierwszej pani z lawaj i prawa latarnia samo¬ 
chodu, 4) kapefusik pani I dziewczynki oraz 
kołpak na sygnalizacji, 5) wstążki na kapeluszach 
dwu panów na jezdni i na paczce drugiej pani 
z lewe], 6) guziki u mankietów tajże pani i otwarta 
buzia malucha, 7J zapięcie torebki tej samej pani 
\ wewnętrzne lusterka w samochodach z prawej. 



No, tego jeszcze nie byłoł Postanowiłem 
zrobić Ci przedświąteczną niespodziankę: 
oto wzory postaci do prawdziwego tea¬ 
trzyku cieni, którym możesz rozweselić 
rodzinę przy świątecznym podwieczorku. 
Wystarczy ściana, para rąk i lampa. A jeśli 
masz młodsze rodzeństwo - możesz im 
pokazać własną „dobranockę". 


Zada nie* błyska wica 

Dwie trzecie pasażerów samolotu-to Australijczycy, 
dwie jedenaste pozostałych stanowią Japończycy 
a osiemnastu - to obywatele Indii, Ilu pasażerów leci 
tym samololeni? 
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ZADANIE PREMIOWANE NR 4-54 _ 

ROZETA SYLABOWA 
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Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach i wpisz je 
do diagramu tak, aby w każdym polu znalazła się jedna 
sylaba. Rozwiązanie prześlij w ciągu 7 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „świat Młodych*",Mokotowska 
24,00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 454 H \ 
Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 
nagród, 

PRAWOSKftąTNIE; 1) odległość między dwoma przed¬ 
miotami, 2) bylina o grubych, żółtych kwiatach, zebra¬ 
nych w koszyczki, stosowana w medycynie jako środek 
wykrzluśny, 3) golizna, 4) miasto - siedziba fabryki 
wagonów „ Pafawag", 5) apteka rś fca - ba rdzo do kład na, 
6} chroniony ptak z rzędu wrófalowatych, o brązowym, 
prążkowanym upierzeniu, 7) czarne złoto ze śląska, 6) 
chadzał w zbroi, 9) buta, wyniosłość, 103 przydatny do 
wbijania gwoździ, 11) pornos} prowadzący w morze, 
12) pojazd konny czterokołowy, na resorach, z podno¬ 
szoną budą. 

LEWO 5 KRĘT NIE: 1) odstawa, 23 fortel, zasadzka, 3) 
mleko, jaja, sery,4) nieprzyjazne uczucie wobec kogoś, 
5) imię Sieroszewskiego, znanego pisarza polskiego, 6) 
upiór z ludowych podań słowiańskich, 7) na czapce 
generalskiej, 6) zasuwa, 9) należy do ZHP, 10) wieszcz 


wzywał ją: ty nad poziomy wyf a tuj J, 11) kłębek nici, 12) 
średniowieczny podróżnik wenecki, koszulka tub gra 
sportowa. 

ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 449 

ze 135 numeru „Świata Młodych" 
z dnia. 12.11.1983 r. 

Gwiazda mruga, bo chce jej się spać. 

Poziom o: nagłówek, latawiec, słup, denal, animator, 
dukat, Zair, ogar, kombinat, anoda, Lchar, antymon, 
Chile, tryt, osada, trud, nurt, szpon, Atlantyk, kżży- 
wait. Pionowo: nasadka, łapka, woda, kin tar, latarka, 
talizman, witaminy, czar, O ta go, kronika, toaleta, za¬ 
chwyt, n i ja koić, choinka, jedynak, Irepak, dętka, oset. 

Nagrody wylosowali: 

Alicja Bąk * Wola Mielecka, Sławomir Domański - 
Skrzyszew, Renata Harc- MiJJce, Leszek Hartu kowlcz - 
Braniewo, Joanna Kaptur - Gorzów Wlkp., Marek 
Nowak - Katowice, Zbigniew Smoter - Niedomice, 
Mirosław Szwabowsld - Skawina, Izabella Wlenn - 
Wrocław, jofinta Zawierucha - Kielce. 



Lęk przed podzieleniem Ich Losu okazał się tek wielki, że dopiero 
w 2058 roku zdołano skompletować następną ekspedycję, Żadna 
z ekspedycji nie wykryli niczego, co mogłoby być przyczynę znikania 
ludzi 1 statków. Żadne z badanych zjawisk - magnetycznych, ocaano- 

' graficznych, meteorologicznych i Innych - nie uzasadniało tajemni¬ 
czych katastrof. A jednak statki, samoloty, bolidy ginęły dalej. 

W 2067 roku ruszyła największa w dziejach „Trójkąta" ekspedycja, 
złożona z sześciu statków. Użyto w niej wszystkie istniejące dotych¬ 
czas: „Trlstao da Cunha", „Horatlo Nelson", „Marco Polo", „Alfa 
Persa ł II" i „Allan Sen dagę" wypłynęły 20 grudnia z San Juan, 28 
grudnia miał dołączyć do nich płynący z Freetown, najnowocześniej¬ 
szy, niedawno zbudowany „Randolph 0'Nell"; badany akwen po¬ 
dzielono na sektory, każdy ze statków-baz badałby jeden z nich, 
zebrane wyniki miała opracowywać komisja powołana spośród 
najwybitniejszych bermudologów. Dwudziestego siódmego grudnia 
„Randolph O'Ne II" połączył stę z pozostałymi statkami, powiadamia¬ 
jąc o dotarciu do swojego sektora I planowanym podjęciu prac 
w dniu następnym. Kolejny komunikat zapowiedziano na 9.00 rano 
28 grudnia. 0 oznaczonej godilnie „Randolph O'Neli" nie odezwał się 
Jednak. „Horatlo Nelson" J „Alfa Persei 11", znajdujące się w sąsied¬ 
nich sektorach rozpoczęły wywoływanie. Bez skutku. Imię twórcy 
metody praktycznego wykorzystywania grawitacji nie przyniosło 
statkowi szczęścia - Jak w tylu innych przypadkach nigdy nie zdołano 
odnaleźć nawet najmniejszych śladów katastrofy, nie stwierdzono 
niczego, co! wyjaśniałoby losy Jego załogi. W tydzień później w taki 
sam sposób zniknął „trlstao da Cunha"; te dwa wypadki spowodo- 

i < >- . . ■ * ’ 


wały czasowe zawieszenie prac badawczych, których jednakże nigdy 
nia podjęto. 

W roku 2068 światów* Organizacja Sfederowanych Narodów 
przystąpiła do ewakuacji ludności zamieszkującej wyspy. Tym razem 
część m ieszkaóeów zg odzłła się prze nieść do innych stref Ziemi. Lecz 
równie wielka liczba łudzi nadal odmawiała podpisania zgody na 
ewakuację. Problem pozostał nierozstrzygnięty; zresztą w tym czk¬ 
ała ludzkość nie mogła zrezygnować* z bogactw naturalnych tak 
wielkiego akwenu, eksploracja Układu Słonecznego przynosiła 
wciąż jaszcza raczej symboliczne rezultaty, a eksploatowane od 
wieków zasoby Ziemi byty na wyczerpaniu. Niezależnie od rezulta¬ 
tów akcji ewakuacyjnej problem „Trójkąta" byłby zatem otwarty. 

Kolejna ekspedycja wyruszyła jednakże dopiero w 2073 roku, na 
pokładzie najbardziej nowoczesnego, budowanego z uwzględnie¬ 
niem wszelkich możliwych 1 niemożliwych zagrożeń statku-bazle n/s 
„Seahorse". Bralem w nie] udział Jako asystę nt profesora Olmsteada. 
Jak większość ekspedycji podjęliśmy prace w o kresie najsilniejszych 
za b u rżeń m eteorolog Iczn y c h, wypływając z M iam 114 m a Ja I pla n ująć 
ich zakończenie w końcu października łub pierwszych dniach listo¬ 
pada. 

Pomimo to pogodę mieliśmy całkiem znośną; raz tylko, w szesna¬ 
stym dniu, musieliśmy sztormować - statek znalazł się w strefie 
silnego wiatru, wiejącego z szybkością 310 ktn/godz., właściwie już 
huraganu. „Seahorse" przetrzymał tę próbę znakomicie, dając najle¬ 
psze świadectwo swoim konstruktorom. \ 

Zdumiewające z|awiska rozpoczęty się przy wspaniałej i słonecz¬ 


nej pogodzie. Wszystko zaczęło się zmieniać — choć byty to zmiany 
nia tyta dotycząca otaczającego nas świata, co przebiegaJące w nas 
samych, graniczące z parapsychologią i metafizyką, niemożliwe do 
wyjaśnienia przez którąkolwiek z nauk opartych naempirił. Tajemni¬ 
cze, niepojęte wypadki, strach... nie, tego nie będę opowiadał. 
Choćbym utracił ponownie pamięć, tego co działo się na „Seatiorse" 
nie zapomnę, nie mogę; utrwalone na zawsza, pomimo amnezji 
wspomnienia owych przeżyć to właśnie pozostałość zmian we mnie, 
które wtedy... Jedna z wielu, tnnl wiedzieć nie muszą. Niech Im 
wystarczy, że z dnia na dzień zmienialiśmy się z członków naukowe) 
wyprawy w gromadę śmEartelnla przerażonych, na wpół oszalałych 
zwierząt. - Potom - jeden po drugim - zaczęliśmy tracić pamięć 
wszystkiego, czego nauczyliśmy się w ciągu naszego życia; dotknię¬ 
ty amnezją stawał się całkowicie bezradny - niezdolny poradzić sobie 
nłe tylko z otoczeniem ale i z własnym ciałem; dorosły człowiek 
z mózgiem niemowlęcia, nłe przechowują cym informacji, nie panują¬ 
cym nawet nad żadnym z naszych odruchów. Kiedy postanowiliśmy 
- ci, których jeszcze to nie dotknęło - wracać, było za późno. 
„Seahorse" przestał nadawać i odbierać komunikaty radiowe 9 
czerwca. Co działo się z nami wówczas, nie wiem. Ja także straciłem 
pamięć - swoją przeszłość odzyskiwałem wciągu długiego leczenia, 
swoje późniejsze losy znam już tylko z relacji: po kilku dniach 
odnaleziono mnie w morzu, na wpół utopionego, zaczepionego 
magnetyczną przyssawką o metalową pokrywę luku unoszącą się 
jakimś cudem na wodzie. Z stu dwudziestu czterech ludzi na „Sea¬ 
horse" przeżyłem tylko ja. Cdn, 
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DYREKTOR pyta nową sekretarką: 

^ - Kiedy są pani urodziny? 

- Za trzy tygodnie.,, 

- Wobec tego dostanie pani ode mnie w prezencie 
książką! 

- Kryminał? 

- Nie, słownik ortograficzny! 

DWAJ MYŚLIWI uciekają przed dzikiem. Jeden wskakuje 
na drzewo, drugi - do jamy pod drzewem. Po chwili ten 
z jamy wychodzi przestraszony, 

- Schowaj się) - wota drugi,-Dzik tu jeszcze gdzieś jest! 

- Za nic! W jamie jest niedźwiedź! 



P owołana przez Organizację Sfederowanych Narodów komisja 
dochodzeniowa, której zadaniem było zbadanie przyczyn trage¬ 
dii, po niemal rocznej pracy złożyła sprawozdanie, w którym 
najczęściej powtarzającymi się słowami były: „nie stwierdzono". 
A więc nie stwierdzono zaburzeń atmosferycznych czy magnetycz¬ 
nych, nte zarejestrowano podwodnych wybuchów łub drgań sejsmi¬ 
cznych, nie było dużej fali, wykluczono możliwość napotkania przez 
statek miny lub bomby pozostałej po którejś z wojen, wybuch 




reaktora czy awarię urządzeń, uznano za niemożliwe rozbicie się 
statku, jego zatonięcie w przeciągu kilku sekund i to bez pozostawie¬ 
nia na powierzchni jakichkolwiek śladów.** Sprawa pozostała nie 
wyjaśniona, dochodzenie zamknięto* 

Żeglugę w strefie Trójkąta znacznie ograniczono, statki, których 
kursy przecinały ten akwen przechodziły przed wyruszeniem w rejs 
drobiazgową kontrolę techniczną, przyjęto jako zasadę, że po obję¬ 
tym zagrożeniem obszarze poruszać się mogą tylko w konwojach 
składających się z kilku, co najmniej dwóch Jednostek pływających. 
Trasy linii pasażerskich zaczęły omijać „Piekielny Trójkąt", tak jak — 
od czterdziestego pierwszego roku - omijały go, nakładając drogi, 
trasy pasażerskich linii powietrznych; tylko jednostki eksplorujące 
bogactwa naturalne dna i oceanu lub niezbędne dla utrzymania 
połączeń między położonymi w obszarze „Trójkąta" wyspami poru* 
szały się na tych wodach; słu żbę na n ich, opłaca n ą wyżej o d służby n a 
we wnętrzu kładowych statkach kosmicznych, przyjmowali prawie 
wyłącznie ludzie, dla których zagrożenie i element ryzyka stanowiły 
niezbędny składnik życia; wraz ze zmniejszeniem się liczby niebez¬ 
piecznych zawodów i zakończeniem wojen spora ich liczba nie miała 
zatrudnienia* 

W następnych latach coraz trudniejsze stało się kompletowanie 
załóg nawet spomiędzy owej „Legii Straceńców", gotowych podej¬ 
mować się najszaleńszyeh zadań* 

Zgromadzenie Organizacji Sfederowanych Narodów powróciło do 
porzuconego przez ONZ w 2060 r* projektu ewakuacji wysp, lecz ta, 
na pozór racjonalna propozycja spotkała się z radykalnym oporem 


samych zainteresowanych - okazało się przy tym, że można jedno¬ 
cześnie czuć się obywatelem całej Ziemi i nie godzić na opuszczenie 
miejsca, które uważa się za swój dom. Pokażnefund usze przeznacza¬ 
ne na przeprowadzenie tej, zakrojonej na wielką skalę akcji postano¬ 
wiono więc zużyć na zorganizowanie szczegółowych badań „Trójką¬ 
ta" - decyzja, przyjęta przez społeczeństwo Ziemi z aprobatą; rezy¬ 
gnacja, cofanie się przed nieznanym, nigdy chyba nie należała do 
charakterystycznych cech homo sapiens, a w owych pierwszych 
latach eksploracji Układu i ogólnego przekonania o nieistnieniu 
ba flar dla ludzkości nieprzekraczalnych wydawała się wręcz nie do 
przyjęcia* 

Badania naukowe, w latach czterdziestych prowadzone tak nie¬ 
mrawo, że właściwie nie ma o czym wspominać, nabrały w 2052 roku 
rozmachu; już w pięć miesięcy od podjęcia decyzji ruszyła pierwsza 
poważna ekspedycja na zbudowanym w rekordowym tempie statku- 
bazie „Tristao da Cunha" Jego konstruktor, Thomas Graham, 
gwarantował, że statek utrzyma się na wodzie nawet po utracie 
zbiorników wypornościowych* Istotnie - nie zatonął - w pół roku po 
jego zaginięciu, a w dwa miesiące po zakończeniu bezowocnych 
poszukiwań, patrolowiec Służb kP rzybrzeżnej natknął się nań w po¬ 
bliżu Jacksonville Beaeh; dryfował w kierunku północno-wschod¬ 
nim, nie uszkodzony, lecz bez jednego człowieka na pokładzie; 
zniknięcia płynących na nim naukowców i załogi nigdy nte zdołano 
wyjaśnić* ■ , 


Dokończenia na str. 7 
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